
Rok IV, Katowice, Środa dnia 22-go Lutego 1905 Nr. 43.

£*ismo codzienne^ poświęcone sprawom ludu polsJkieffo na  Ś l ą s k a ,
„GrtmofSląraJr" ■ nlrdiirfnym dodatkiem „R o d z in a  |  

-fc»B.«rinń8ka‘* wychodzi codziennie, a wyjątkiem niedziel jj 
i kwiąt, kosztuje na poczcie I a agentów I aarky 60 jj 
kwartalnie, a odnoszeniem do óomu 2 mk. 2 faa.

- ł

Przez  lud  — d la  lu d u !

— Telefon Nr. 1049. —

i ■ — — —  . . . •
O g l s s t s a l a :  20 fan. za wiersz petytowy jednolamowy. P n j  
idikorazowem powtórzenia udziela s i , znacznego rabata — 

Re kl a my :  60 fen. od wiersza

R ed ak c ja , e k sp e d y c ja  I d ru k a rn ia  znajdu ją  aią p rsy  
a l l e y  M ły ń s k ie j  ( M Q h l. t r a .s e )  Nr. 12.

Kalendarz katolicki:
23-go lutego: Piotra D., Fulgen.

„Gazeta Katolicka44
rozczuliła s ię

ha dobre nad grzecznościami, które jej 
od niejakiego czasu prawi poznański 
• Orędownik*, a ten — jak się zdaje — ze 
swej strony także rozkochał się w królew- 
Bkohuckiej *Poważnej Damie*. W spo
minaliśmy niedawno temu, jak to .O rę
downik* wychwalał polskie uczucia ks. 
dr. Stephana, tego »syna ludu polskiego*, 
i bronił »Gazetę Katolicką* przed za
rzutami dążności germanizatorskich. 
Wówczas napisaliśmy .Orędownikowi*, 
co sądzimy nie tylko my, ale cały nasz 
narodowo uświadomiony lud, o »Gaz. 
Katolickiej* i ks. Stephanie, lecz »rozum 
polityczny* .Orędownika* widocznie 
tego nie pojął. gdj’ż »Orędownik* dalej 
pali kadzidła »Gaz. Kat.*, majaczącprzy- 
tem coś w rodzaju .polskiego centrum*, 
ot nmiejwięcej to, czego pragnął dawniej 
.Katolik* a do czego może i dziś jeszcze 
po trosze wzdycha.

• Poważna Dama* dotąd zwykle tylko 
zewsząd odbierała cięgi, więc też nie 
dziw, że tak nagłe i niespodziewane 
karesy .Orędownikowe* zawróciły bie
dactwu w głowie, więc nie posiada słów na 
w yrażenie mu swej szczerej wdzięczności 
i podziękowania i .zaręcza, że z jej 
strony nic nie zajdzie, coby go zmusiło 
do zmienienia swego zdania*. Trudne 
będzie miała »Gaz. Kat.* zadanie, aby 
sobie zachować przyjaźń .Orędownika*, 
bo choć wprawdzie chorągiewka »Orę- 
downikowa* szczególną ma słabość do 
»sz\varc-weis«, to jednak od czasu do 
czasu jaki przeciwny wiatr odwraca ją 
w inną stronę, a wtedy też łatwo mogą 
Ustać umizgi do .Poważnej Damy*.

No ale niech używa, my jej bynaj
mniej tych czułości orędownikowych 
nie zazdrościmy, me mówiąc już o tem, 
abyśmy się mieli gniewać, jak to się 
zdaje .Gazecie Katolickiej*, która pisze, 
że .inne gazety, mianowicie .Górnoślą
zak*, .Goniec* i .Praca* nie posiadają 
6ię z złości, że .Orędownik* coś napi
sał pochlebnego o gazecie centrowej*. 
Jak mało nas zajmuje pisanie .Orędow
nika*, okazaliśmy tem, że raz mu odpo- 
dziawszy, nie zajmowaliśmy się już wię
cej jego majaczeniem, bo jak wiadomo 
upartego trudno przekonać, a naszym 
czytelnikom nie potzebujemy już oświe
tlać charakteru .Gazety Katolickiej* 
i działalności ks. Stephana, gdyż zbyt 
jświeże to jeszcze rzeczy i każdy pamięta, 
jak to ks. Stephan w sążnistych artyku
łach w gliwickiej .Volksstimme* wy
pierał się polskości i starał się Niem
com przedstawić jako .deutscher Mann* 
najczystszej wody. W reszcie w świeżej 
jeszcze pamięci jest osławiona broszura 
ks. Stephana, w której w sposób wprost 
ohydny napada na ruch narodowo- 
Polski, a nawet nie waha się przed 
denuneyowaniem go o pruską zdradę 
stanu.

Dziś ks. Stephana już niema w re- 
i  da key i .Gazety Katolickiej*, która się 
łeraz znów stroi w szaty polskie, lecz 
nie czasem dla tego, że ks. Stephan 
i* redakcyi wystąpił. Bynajmniej, zupeł
nie inna tego przyczyna. Pamiętać na
leży, i e to przecież za jakie dwa mie
rzące odbędą się ponowne wybory do 
!Parlamentu w okręgu Katowicko-Zabr- 
jskiem, więc czas już zacząć ludowi 
'polskiemu zamydlać oczy, aby potem 
*atwiej było pozyskać ludzi do oddania 
Ifiłosu na kandydata centrowego.

Tem się więc tłomaczy obecne

W sc h ó d  s ło ń c a : 
godz. 7 minut 3

wypieranie się hakatyzmu i zaręczanie, 
że .G azeta Katolicka* zawsze występuje 
w obronie (U) polskości. Lecz nie dość 
na tem; .polskość* .Gazety Katolickiej* 
sięga jeszcze dalej. Pisze bowiem tak:

. . . .  a właśnie walka przeciw .G ór
noślązakowi* nie jest nic innego jak 
walką o polskość. My nie chcemy do
puścić, aby właściwy polski charakter 
ludowy został zepsuty i zatruty przez 
niepolskąf, bo liberalną i pogańską 
wszech polskość*. — Jak wszech polskość 
może być niepolską, tego chyba nikt 
nie zrozumie, a podobnie kozackiego 
określenia jeszcześmy nie widzieli, ale 
mamy też przekonanie, że chyba i redak
tor .G azety Katolickiej* sam nie rozu
mie tego, co napisał. Lecz mniejsza 
z tem; kto w walce z .G órno
ślązakiem* upatruje walkę o polskość 
i to zupełnie na seryo ogłasza światu, 
temu można też wybaczyć różne inne 
brednie.

A jednak bredniami temi zachwyca 
się poznański .Orędownik*, wychwalając 
.szczerość i serdeczność dla sprawy 
ludu górnośląskiego* z jaką rzekomo 
napisany jest artykuł »Gaz.« zaopatrzony 
szumnym nagłówkiem; .Może początek 
porozumienia*. Orędownik* pisze, że 
.Gaz. Kat.* wyciąga rękę ku narodow
com do zgody, i że byłoby z strony 
gazet górnośląskich nierozumem poli
tycznym, (!) gdyby podawaną rękę ks. dr. 
Stephana (?) a przez niego także rękę 
księży górnośląkich, ludowi polskiemu 
życzliwych, mieli odtrącić, — i wreszcie, 
że wszyscy przywódcy ruchu narodo
wego na Górnym Śląsku mają dziś na
rodowy obowiązek naradz;ć się, w jaki 
sposób da się doprowadzić do skutku, 
bliższe porozumienie się z ks. dr. Ste- 
phanem i »Gaz. Kat.*, a przez niego 
z księżmi górnośląskimi, ludowi pol
skiemu życzliwymi.

Tak pisze .Orędownik*. Na to od
powiadamy, że staranie się o porozmie- 
nie ż ks. Stephanem jest w pierwszym 
rzędzie zbytecznem, bo ks. Stephan już 
zaitończył swą smutną działalność na 
Górnym Śląsku, a wreszcie możliwość 
porozumienia się z nim uważać musimy 
za wykluczoną ze względu na stanowi
sko, jakie zajmował nie tylko wobec 
.Górnoślązaka*, ale całego ruchu naro
dowego na Górnym Śląsku. Nie wie
rzymy także w porozumienie z innymi 
przywódcami centrowymi. Aby dopo- 
módz słabej już pamięci .Orędownika*, 
przypominamy, że Polski Komitet Wy
borczy dla Śląska starał się podczas 
wyborów przed dwoma laty i zeszłego 
roku zawrzeć kompromis z partyą cen
trową, lecz centrowcy wogóle nie chcieli 
się układać. Z naszej strony nie brakło 
dobrej woli, lecz nie było jej po stronie 
centrowców, wobec tego też nikt się dzi
wić nie powinien, że nie ufamy syrenim 
śpiewom pokojowym .Gazety Katoli
ckiej*, która się mieni być organem 
duchowieństwa górnośląskiego. Jednakże 
my bynajmniej nie chcemy przeszkadzać 
.Gazecie Katolickiej* w pracy dla 
dobra sprawy polskiej, jeżeli rzeczywi
ście szczerze *dla niej pracować 
będzie. Sposobności do tego znajdzie 
dużo na każdym kroku. Niech więc 
naprzykład karci tych księży, dzięki Bogu 
już nielicznych, którzy pomimo procesu 
bytomskiego jeszcze odmawiają ludziom 
rozgrzeszenia za czytanie pism narodo
wych; wkrótce będą wybory do parla
mentu, niech więc »Gaz. Kat.* nie 
odsądza od czci i wiary tych, którzy

Zachód słońca: 
godz. 5 min 25

jako Polacy pragną wybierać Polaka do 
Koła Polskiego, niech nie wyzywa kan
dydatów polskich od heretyków i wro
gów Kościoła katolickiego dla tego, że 
nie chcą przystąpić do partyi centrowej, 
niech bezwzględnie gromi tych księży, 
którzy podczas wyborów może znów 
nadużywając swęj powagi duchownej 
będą w kościele agitowali za sprawą 
centrową.

Takiej pracy i podobnej zapewne nie 
zabraknie .Gazecie Katolickiej*, skoro 
tylko szczerze zabrać się do niej 
będzie chciała, ale w tem właśnie 
sęk. Trudno, ale po tak smutnych 
doświadczeniach, jakieśmy zrobili z 
.G azetą Katolicką*, już w jej szcze
rość wierzyć nie możemy. Tego zdania 
naszego nie zmieni ani rozumowanie 
doświadczonego .Orędownika*, ani czułe 
zapewnienia .Gazety Katolickiej* o swej 
polskości. Podobne zapewnienia już 
nieraz słyszeliśmy, i to dziwnym trafem 
najwięcej wtedy, gdy chodziło o zdoby
wanie zwolenników i głosów wyborczych. 
Za jakie dwa miesiące mamy nowe wy
bory, a już znów nagle w .Gazecie 
Katolickiej* odezwało się serce polskie, 
m ów się rozczuliła i rozpisuje o swej 
miłości nieskończonej do ludu pol
skiego.

To bardzo podejrzliwe, a myśmy też 
już tyle nabyli doświadczenia, że na 
takie plewy się złapać nie pozwolimy.

„Wojsko .polskie" w Ameryce.
Na uspokojenie p. ministra Hammer- 

steina i tych, którzy podnoszą niedorze
czne lamenty na temat wojsk polskich 
w Ameryce, pizytaczamy, co w tej kwe- 
styi mówi Karol H. W achtel, redaktor 
• Narodu Polskiego*, dziennika wycho
dzącego w Chicago w swem referacie 
wydziału wykonawczego na trzeci kon
gres federacyi Polaków-katolików w Ame
ryce. Czytamy tam na stronnicy 167 
co następuje: .D la dokończenia zu
pełnego obrazu naszych stowarzyszeń 
musimy jeszcze rzec choćby tylko słów 
kilka o polskich t. zw. wojskowych to
warzystwach. Instytucye te, zowiące się 
szumnie oddziałami, pułkami, ba nawet 
korpusami byłyby znakomite, gdyby były 
tem, Czem się nazywają; dotychczas 
jednak polegają one tylko na niemożli
wie kombinowanych, strojnych złotem 
i purpurą uniformach — po zatem in
nych funkcyi przeważnie nie mają, za 
to posiadają dużo funkeyonaryuszów ho
norowych, boć prostym żołnierzem niktbv 
przecież być nie zechciał. Zdaniem 
naszem byłoby najwłaściwszem i naj- 
użyteczniejszem, by rzeczone stowarzy
szenia zrzuciły świetne mundury i wy
sokie godności, a natomiast niechby za
ciągnęły się wszystkie do drużyn soko
lich; .Sokolstwo* wzmogłoby się niemi 
znacznie, a bezpożyteczne dotychczas 
siły zużytkowałyby się w niem daleko 
lepiej, niż dotychczas*.

O Sokołach zaś zamieszcza autor 
takie zdania: .Musimy zaznaczyć, że
nasze towarzystwa gimnastyczne i spor
towe popadają bardzo często w jedno
stronną ostateczność, kształcą bowiem 
absolutnie nic innego, jak tylko mięśnie, 
jak owo ciało, o duchu zaś zapominają 
z kretesem, czem chybiają zupełnie 
głównego celu swego istnienia i po
wołania.

M3' przecież powinniśmy wiedzieć, 
dla czego coś robimy, tymczasem bywa

3mionia słowiańskie:
23-go lutego: Przedzisław

u naszych gimnastyków bardzo często, 
że .trenują się* 1 ćwiczą zapalczywie, 
dochodzą nawet do iście cyrkowej 
wprawy w przeróżnych łamańcach i ko
ziołkach i na tem koniec: Innych zalet 
ich pracy nie widać 1*

W tym sensie scharakteryzowano 
już nieraz w ostatnim czasie owe. 
wojska polskie i niebezpieczne dru
żyny sokole amerykańskie, dzisiaj po
dajemy powyższe cytaty na dowód, że 
i amerykańskim Polakom nie inaczej 
przedstawia się działalność odnośnych 
instytucyi i towarzystw. W obec tego 
byłoby bardzo na czasie, aby na przy
szłość przestano się posługiwać znaną 
do syta cyrkową argumentacyą, i aby 
straszak amerykański wywietrzał raz na 
zawsze z głów wystraszonych, lub strach 
udających polityków.

Niebezpieczne zabawy.
.Sokół* poznański zamierzał urządzić 

w sobotę 18 bm. na sali teatru .Apollo* 
zabawę wyraźnie dla członków i zapro
szonych gości. Policya atoli zakazała 
udziału kobiet i uczni. Prezes policyi 
poznańskiej p. Hellmann nadesłał ukaz, 
który w tłomaczeniu brzmi:
.Król. prezes policyi.

Poznań, 16 lutego 1905.
Potwierdzając odbiór doniesienia 

z dnia 13 bm. oświadczam, że w zaba
wie, którą zamierza urządzić poznański 
.Sokół* dnia 18 bm. na sali teatru 
•Apollo* nie wolno brać udziału kobie
tom, uczniom szkolnym i rzemieślni
czym w myśl § 8 us*ępu 3 prawa o sto
warzyszeniach z dnia II marca 1850 r. 
Gdyby sprzeciwiano się niniejszemu 
oświadczeniu, byłbym zmuszony użyć 
środków przymusowych.

(podp.) Hellmann*.
Ponieważ Sokoli zwyczajni się bawić 

z paniami, bez których wieczornica nie 
miałaby sensu, przeto zabawa się nie, 
odbyła.

W Buku stało się podobnie. Tow. 
.Sokół* zamierzało urządzić teatr ama
torski i zabawę, lecz landrat odpisał, że 
.fflr Buker »Sokol« giebst keine Eriaub- 
niss* (dla bukowskiego .Sokoła* nie 
ma pozwolenia). W  dniu, w którym 
zabawa miała się odbyć, przywołano do 
Buku IO żandarmów z wachmistrzem 
na czele. Krótko potem założono T o
warzystwo młodzieży polskiej, ale i to 
nie znalazło łaski w oczach władzy 
policyjnej dla tego, że kilku członków 
Sokoła do niego należało. Gdy bowiem 
chciało urządzić przedstawienie i zabawę, 
p. landrat znów napisał: . ftir jungę
Sokols giebst seine Erlaubniss* (dla 
młodych .Sokołów* pozwolenia nie ma). 
W  rzeczonym dniu przybyło 3 żandar
mów, którzy czuwali, aby sala pana 
Knechtla, w której miała się zabawa 
odbyć była zamknięta.

f o l s k a .
Zabór pruski.

Także nauka religłł.
Z Szadłowic donoszą .Dz. Kuj.*, że 

tam już od sierpnia r. z. udziela się 
dzieciom w pierwszym oddziale pierwsze 
pół godziny religię po polsku, drugie 
pół godziny zużywa się na tłomaczenie 
tego samego przedmiotu na niemieckie.



Skutki takiej nauki muszą być nieszcze
gólne, bo dzieci tracą połowę czasu.

Skarży się ks. proboszcz, że dzieci 
tamtejsze bardzo mało wiadomości w re- 
ligii posiadają, lecz jeżeli szkoła im tej 
nauki nie przyswoi, to rodzice, przewa
żnie ludzie folwarczni, cały dzień pracą 
zajęci, na to nie mają czasu, aby w 
dzieci swoje prawdy wiary wpajać mogli.

Już we wrześniu r. z. udali się ro
dzice ze zażaleniem na taką naukę do 
rejencyi, a kiedy odpowiedź nie nadcho
dziła, ponowili zażalenie w grudniu, ale 
do dziś dnia nadaremnie na odpowiedź 
czekają. Prawdopodobnie niezadługo 
nauka religii udzielana będzie tylko po 
niemiecku.

Skutki dzisiejszego systemu 
szkolnego.

»Tch griisse Mutter, Helene, Kasia, 
Sophie, Wizusch und Brunisch.* Tak 
czytamy w nagłówku przedłożonego 
• Lechowi* listu, którego koniec brzmi: 
Schade um eure obiezunka. — Jak 
z tego widać, list pisała Polka, ale Polka 
wychowana w szkole pruskiej, która 
języka ojczystego zapomniała, a niemie
ckiego się nie nauczyła. To także •do
brodziejstwo* ojcowskiego rządu pru
skiego.

Wiadomości ze świata.
Traktaty handlowe w komisyi 

przyjęte.
Komisya parlamentarna, zajmująca 

się traktatami handlowemi Niemiec z 
ościennemi mocarstwami, przyjęła w pią
tek wszystkie  ̂ traktatów “ przeciwko 
głosom socyalistów i postępowca Go- 
theina. Kilku centrowców głosowało 
za traktatami, inni przeciwko traktatom. 
Komisya zaznaczyła, że materyal infor
macyjny dostarczony jej był tak niedo
stateczny, że z wielkim trudem tylko 
mogła rozpatrzeć się w traktatach. Zga
niono to jako lekceważenie parlamentu 
ze strony rządu. Reprezentant rządu 
oświadczył krótko, że członkowie ko
misyi mogli się w potrzebny materyal 
informacyjny zaopatrzyć w księgar
niach. Sprawa ta poruszona zostanie 
w plenum.

Ucisk Niemców w Rosył.
• Kdlnische Volksztg.* pisze w nr. 

138: Gazety hakatystyczne porównują
często położenie Niemców w Rosyi 
z rajską wolnością, której zażywać mają 
Polacy w Prusach. Wedle gazety »Tag« 
został mianowany komenderującym ge
nerałem 20 korpusu w Rydze Niemiec 
wyznania luterskiego, generał y. Befe- 
mann, ożeniony z Niemką. Nie tak

Klemens Junosza.

7ryum f S try jenki.
Z pamiętników konkurenta.

5) (Ciąg dalszy.)

Poprawiłem nieszczęśliwą walizkę na 
kolanach, błogosławiąc błoto, po którem 
deresze nie mogły biedź prędko. Bryczka 
nie trzęsła już, przechylała się tylko z 
boku na bok, jak kaczka, wydając przy- 
tern przykre jakieś zgrzytanie.

Zapaliłem cygaro i, aby zapomnieć 
choć na chwilę o dokuczającym mi 
głodzie, wdałem się w gawędę ze stan
gretem.

— Mój Macieju — spytałem, — czy 
do samej Białki będzie taka droga?

— A niechże Bóg broni, wielmożny 
panie — odrzekł, toćbyśmy się za trzy 
dni nie dowlekli.

— Więc znowuż szosa nas czeka?
— Skądby tu szosa? Różna droga. 

Gdzie niżej, jak oto tu, na to mówiący, 
to błoto; potem zaś znów piasek, to 
grobelki, a już za Partaczkami do sa
mej Białki dobrze.

— Cóż to za Partaczki ?
Maciej obejizał się na mnie. Zda

wało mi się, że w jego spojrzeniu do
strzegłem coś, jakby zdziwienie, polito
wanie i zarazem ironię.

— Wielmożny pan nie wie? — za
pytał, wzruszając ramionami.

— Nie wiem.
— Miasto-
— Miasto! zawołałem z radością — 

powiadacie więc, że Partaczki miasto?
— Prawdziwie, wielmożny Panie, 

miasto — żydzisków w niem zatrzęsienie.

prędko z pewnością mogłoby się ziścić, 
aby generał Polak i katolik, z Polką 
żonaty, mógł być zamianowanym komen
derujący generałem w Poznaniu.

W yrok śmierci.
Z Moskwy donoszą najświęższę te

legramy, że w. ks. Sergiuszowi komitet 
rewolucyjny doręczył już przed dwoma 
dniami pismo z doniesieniem, że za 
wszystkie czyny samowoli, dokonane na 
stanowisku jenerał gubernatora Moskwy 
przeciw studentom i robotnikom, ska
zany został na śmierć. W. ks. Sergiusz 
znalazł ten list na swojem biurku, po
kazał go adjutantowi i powiedział mu, 
że czuje, iż koniec jego jest już nie
daleki.

Pomiędzy wielkimi książętami rosyj
skimi panuje wielki popłoch. Warty 
przed ich pałacami znacznie powię 
kszono.

Obawiają się rozruchów podczas 
uroczystości pogrzebowych.

Dalsze groźby rewolucyonlstów.
Z Petersburga telegrafują do wiedeń

skiego »Neues Wiener Journal*, że 
w mieszkaniu sprawcy zamachu na 
w. księcia Sergiusza znaleziono doku
ment, według którego komitet rewolu
cyjny skazał na śmierć cara, wszystkich 
wielkich książąt, Trepowa, Pobiedono- 
acewa i wszystkich prawie gubernato
rów. Wyroki śmierci mają zostać wy
konane kolejno w najbliższym czasie. 
W kołach rządowych panuje podobno 
wielki popłoch.

Parlament węgierski.
Parlament węgierski po nowych wy

borach otwarty został w piątek. Człon
kowie zjednoczonej opozycyr powitali 
hr. Apponyiego i Koszuta burzliwemi 
oklaskami. Marszałek z wieku, Mada- 
rass oświadczył, że uchwała dawniejszego 
parlamentu dotycząca zmiany regula
minu była bezprawną, dla tego obecne 
rozprawy toczyć Bię będą według do
tychczasowego regulaminu. Stronnic
two niezawisłości wyznaczyło Juliusza 
Justy na marszałka, ponieważ hr. Appo- 
nyi godności tej przyjąć nie chciał.

Cesaz Franciszek Józef przyjmował 
we czwartek po południu byłego pre
zesa ministrów Wekerlego na posłu
chaniu. Wekerle rozwinął swoje po
glądy w sprawie ustępsiw dla opozycyi, 
mających zażegnać obecne przesilenie, 
poczem powrócił do Budapesztu. Po
dobno hr. Andrassy w tych dniach 
przywołany zostanie ponownie do ce
sarza. Nowego prezesa gabinetu dotąd 
nie mianowano.

Jgosfzice! uczcie ttzfeci czytać 
I pisać po polsku.

— Bogu dzięki! jakże się z tego 
cieszę, jakie się cieszę.

Maciej znów się obejrzał. Widocznie 
nie rozumiał powodu mojej radości.

— Wybornie, doskonale! mówiłem 
z ożywieniem. — Skoro Partaczki mia
sto, więc musi tam być restauracya. 
Wszak jest restauracya? — pytałem 
Macieja, myśląc o porcyi doskonałej 
polędwicy i o butelce burgunda.

— Niby jak wielmożny pan powiada?
— Restauracya.
— Nie wiem — odrzekł Maciej; — 

prepinacya to jest.
— Ależ ja się pytam, czy jest miejsce, 

w którem możnaby dostać co do zje
dzenia...

— Acha! to niby o cukiernię... Jest, 
jest, wielmożny panie, a jakże, sprawie
dliwie cukiernia, porządna, i zajazd. 
Wszyscy panowie tam zawdy stają.

— Więc jeść dostanie?
— Nawet bilard jest. H o ! h o ! Mo- 

śkowa to mądra Żydowica, dla panów 
ma stancyę osobliwą z bilardem, a zaś 
dla narodu izbę prostą, niby jak szynk, 
jeno że wódka w niej lepsza, niż w 
szynku.

— A innej cukierni niema w Par- 
taczkach ?

— Jakiej innej?
— Takiej, co nie należy do Mośko- 

wej.
— Nie, panie, niema i jak Partaczki 

Partaczkami, nie było. Ja już, proszę 
wielmożnego pana, też nie dzisiejszy, 
w Białce jestem za stangreta bez mała 
chyba ze trzydzieści lat, w Partaczkach 
bywam dwa, czasem i trzy razy na ty
dzień, a prócz Mośkowej innej cukierni 
nie znam.

Informacja Macieja nie bardzo mnie

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

Katowice. Z dniem dzisiejszym 
otwieramy składkę na nagrobek dla 
śp. Pawła Susa z Bogucic na wielo
stronne życzenie, oraz w myśl autora 
wspomnienia pośmiertnego^

Śp. Paweł Sus poświęcił całe swe 
życie gorliwej pracy na niwie narodowej, 
zjednał sobie miłość i uznanie szerokich 
kół naszego społeczeństwa, jak tego 
dowodem był liczny orszak pogrzebowy 
postępujący za jego trumną, a zasłużył 
też na naszą wdzięczność. Na świeżej 
mogile jego nie składaliśmy wieńców, 
i słusznie, gdy i  wieńce wnet zniszczyłby 
czas, za prędko zniknąłby ten zewnę
trzny objaw uznania zasług, a pamięć 
nasza o śp. Zmarłym powinna być 
trwałą. Złóżmy więc na mogile Jego 
kamień twardy i mocny, jak mocną 
i zahartowaną była dusza Jego — a przy- 
tem skromny, jak skromnem było serce 
tego obywatela-robotnika. Ten kamień 
przetrwa lat dziesiątki i będzie trwałym 
dowodem pamięci i wdzięczności naszej 
a napomnieniem dla przyszłych pokoleń 
do życia takiego, jakiem było życie 
śp. Pawła Susa.

Niech więc przyjaciele, znajomi i 
wszyscy ci, którzy potrafią ocenić cichą, 
lecz bogatą w plon pracę śp. Zmarłego, 
składają swe proszę w ofierze, choćby 
datek najmniejszy, a nie wątpimy, że 
wnet złożyć będziemy mogli kamień 
pamiątkowy na drogiej nam mogile 
śp. Pawła Susa.

(Pokwitowanie z dotychczas złożo
nych składek znajduje się na trzeciej 
stronie dzisiejszego numeru.)

B urow iec. Nie dawno temu byłem 
w pewnym szynku i słyszałem, jak tam 
szynkarz namawiał robotników, aby 
podpisywali petycyę, którą oberżyści 
zamierzają wysłać do ministra, w celu 
zniesienia rozporządzenia o zamykaniu 
szynków w dni zaliczki i wypłaty już 
o godzinie 4 po południu. Widziałem, 
że dość spora liczba robotnikow namo
wom owego szykarza uległa i petycyę 
podpisała.

Widać, że szynkarze bez robotników 
obejść się nie mogą i spekulują na ich 
grosze. Ale gdy robotnicy zamierzają 
na zebranie wynająć salę, to odmawiają

pocieszyła, ale będąc strasznie głodny, 
rad byłem i takiej okazyi.

— Pospieszajcie, Macieju — rzekłem 
— bo mi chce się jeść straszliwie.

Maciej śmignął batem nad końmi.
Błoto było mniejsze, deresze puściły 

się wyciągniętym kłusem. Ujechaliśmy 
tak chyba więcej niż milę. Droga szła 
pomiędzy polami, z oddalenia widać 
było rzekę, a nad nią po jednej i po 
drugiej stronie szeroką nizinę.

— Zaraz będzie grobelka — rzekł 
Maciej.

Grobelka, pomyślałem, bardzo pię
knie: niechże sobie będzie grobelka, 
byle tylko prędzej dostać się do upra
gnionego miasta, głód nasycić, odpo
cząć, choćby tylko godzinę, pół godziny 
chociaż. Z niewyspania i głodu zaczęły 
mnie przebiegać (dreszcze, powieki opa
dały, chciałem drzemać — ale jak ? w 
tern ciasnem, źółtem pudełeczku, z 
twardą walizką na kolanach!

O stryjenko, stryjenko! Gdybym 
był wiedział, jaką drogę mam przebyć, 
nie zmusiłabyś mnie do tej podróży.

Zaczęła się kochana grobelka... Koła 
bryczki to zapadały w niezgłębione 
błoto, to znowu stukały o jakieś kloce, 
drągi, kawały drzewa. Bryczka prze
chylała się na jedną, to znów na drugą 
stionę, tak, że sądziłem, że już, już się 
wywraca.

Maciej uspokajał mnie.
— Wielmożny panie — mówił, — 

jeszcze nie miałem tego zdarzenia, że
bym, Panie uchowaj, w nocy nawet, a 
nie dopiero w dzień jasny wywrócił. 
Niech się pan nic nie boi, ja tu każdy 
wybój, każdą dziurę, nawet i kamień 
każdy znam.

— Ależ o wypadek łatwo.
— Nie, wielmożny panie, wszystko

wynajęcia, tłomacząc się tern, że nie 
chcieliby wchodzić w zatargi z policyą- 
Robotnicy powinni sobie tych oberży* 
stów, którzy odmawiają sale na zebra
nia spamiętać i do takich nie uczęszczać. 
Jeżeli żyją z robotników, to też po* 
winni z nimi trzymać.

Chorzów. Nieszczęsne pijaństwo 
znów spowodowało tutaj śmierć czło
wieka. W oberży Żernika pokłócił się 
robotnik Werner z robotnikiem Śrnieką 
a w końcu uderzył go kuflem od piwa 
tak nieszczęśliwie w głowę, że ugo
dzony padł bez przytomności na ziemię 
i ducha wyzionął, zanim zdołano spro
wadzić pomoc lekarską. Sprawcę are
sztowano. — Takie są skutki nieszczę
snego pijaństwa. Zamiast rozbijać się 
po karczmach, czy nie lepiej to zostać 
w kółku rodzinnem w domu przy do
brej polskiej gazecie lub książce. Kto 
się stara o oświatę dla siebie i swej 
rodziny, ten zapewne nie będzie urzą
dzał awantur po karczmach.

Bytom. Proces prasowy. Czytamy 
w Dzienniku Śląskim*: Nowa kara
spotkała naszego redaktora p. W. No
wakowskiego i to za dopuszczenie się 
swawoli. Ustęp 11 § 3 6 0  kodeksu kar
nego przepisuie karę do 150 marek 
lub więzienie dla tego. który się prze
kroczenia wzmiankowanego ustępu § 
3Ó0 dopuści. Swawoli dopatrzono się 
w tem, żeśmy przed świętami Bożego 
Narodzenia, kiedy wszyscy jak naj
więcej zakupują, naszym szanownym 
czytelnikom uwagę na to zwrócili, 
by się zastanowili, czy pieniądze za 
kupione towary mają * dostać się wro
gom ludu polskiego i hakatystom. 
Przedewszystkiem zaś radziliśmy uwzglę
dnić kupców tych, którzy towary swe 
w gazetach pplskich polecają. Czyni
liśmy to jedynie dla tego, że dużo 
kupców mając odbiorców polskich, nie 
wiedzieć z jakich powodów, jak rok 
długi, w gazetach polskich nie ogła
szają. Nie tylko gazety polskie nawo
łują, by czytelnicy kupowali u tego 
kupca, który swe towary poleca — 
ale czynią to także i niemieckie, gdy 
otwarcie nawołują, by czytelnicy ich 
postępowali tak, a nie inaczej. Sąd 
był zdania, że tym artykułem chcieliśmy 
kupcom niemieckim szkodzić, a polskim 
kupcom napędzić odbiorców. Nie po- 
mogły nic twierdzenia oskarżonego, że 
że artykuł nie ma na myśli kupców 
polskich, gdyż ich tu w Bytomiu znika- 
jąco mało mamy, i że ten artykuł rze
czywiście żadnego zaniepokojenia nie 
wzbudził, jak to świadkowie po części 
zeznali. Sąd był innego zdania i ska
zał oskarżonego na 120 marek kary.

— Znany złodziej i opryszek Stron- 
czyk, któryr przez długi czas był postra-

bajki, choćby się nie wiem jak bryczka 
chyliła... tylko niech wielmożny pan 
daje wagę,..

— Jakto wagę, co to jest?
— Ha no, jak skoro bryczka chyli 

się na lewo, to niech Pan niby swoją 
osobą na prawo, a jak zaś bryczka na 
prawo, to pan znów na lewo.

— Czy u was zawsze jeżdżą takiimi 
bryczkami jak ta?

— E nie, panie, mamy jeszcze parę 
gorszych.

— Gorszych?! alboż może być co 
gorszego od tego trzęsącego pudełka ?

Maciej zaczął się śmiać.
— Czegóż się śmiejecie? — zapy

tałem.
— A bo wielmożny pan musi chyba 

sobie żartuje. Toć to bryczuszka jak 
złoto, śliczny stateczek. W  Łęczny 
kupiona na jarmarku... Nasze panienki 
bardzo Jubią nią jeździć, lepiej niż po
wozem.

— Panienki?
— A jeno; jak tylko potrzeba im 

gdzie jechać, to zaraz molestują: mój 
Maciosiu kochany, mówią, zaprzęgaj aby 
do małej bryczki.

— A z  czegóż są u licha te wasze 
panienki? — zapytałem, dając wedle 
infoimacyi Macieja »wagę« na prawo, 
gdyż bryczka przechyliła się w tej chwili 
na lewo, i to nad samym rowem.

Maciej nie zrozumiał pytania.
— O la Bogal z czego panienki są? 

a z czegóż mają być...
— Jeżeli na tej bryczce jeżdżą i nic 

im to nie szkodzi, to są chyba z żelaza.

(C iąg dalszy' nastąpi.)



ehenj prawie całego obwodu przemysło
wego, aż go wreszcie przychwycono 
•i osadzono w tutejszem więzieniu, za
mierzał w piątek uciec z więzienia. 
W  chwili gdy z celi więziennej miano 
go zaprowadzić na sąd, gdzie miał 
stawać jako świadek w pewnej sprawie, 
Stronczvk zdarł z rąk kajdany, wywrócił 
otwierającego drzwi celi dozorcę i zbiegł 
na podwórze więzienne, lecz tam go 
znów przychwycono i mocniej okuto 
w kajdany.

Zaborze. W jednej z naszych ko- 
respondencyi o strajku zabrskim było 
umieszczono, jakoby pewien starszy 
knapszaftowy, którego robotnicy szcze- 
gólnem zaufaniem zaszczycili, przy- 
chlebiał się pracodawcom i sprawę ro
botniczą poniekąd zdradził.

W sprawie tej jednak otrzymaliśmy 
teraz także z innej strony korespon- 
dencyę , która przeciwko czynionym 
zarzutom energicznie występuje i do
wodzi wprost przeciwnie. Ostatnia ko
respondencja jest za nadto osobistą i dla 
tego umieścić jej nie moźemj’. Otwie
ramy jednak łamy naszego pisma do 
wypowiedzenia zdań w powyższej spra
wie.

Zabrze. W piątek w nocy włamał 
się złodziej do księgarni Miłckego, 
zabierając z sobą rozmaite przedmioty. 
Podejrzenie padło na drukarza Hajoka 
z Zaborza-Poręby, który dawniej u Mil- 
ckego był zatrudniony. Urządzono więc 
u niego rewizyę, która odniosła skutek 
nadspodziewanie, znaleziono bowiem 
tak wielką masę różnych pism, papieru 
i innych materyałów, że potrzeba było 
woza, aby to wszystko zabrać. W biu
rze policyjnem Hajok dobył rewolwer 
i chciał się zatrzelić, a gdy mu prze
szkodzono, oświadczył, że i tak sobie 
życie odbierze.

R ybn ik . Podrobioną dwumarkówkę 
oddano w tych dniach w pewnym tu
tejszym składzie. Falsyfikat nosi po
dobiznę króla Ottona bawarskiego z datą 
1902 i jest bez wszelkiego dźwięku, po- 
czem go najłatwiej rozpoznać. A więc 
ostrożnie przy odbieraniu pieniędzy!

— Strajk górników w tutejszym 
obwodzie przemysłowym uważać należy 
za ukończony'. Tylko jeszcze na ko
palni »Charlotte« strajkowało około 100 
ludzi. W  czwartek odbyło się w Sta
wiskach zebranie, na którem uchwalono 
powrócić do pracy, a robotnicy się też 
do tej uchwały zastosowali.

R acibórz . W roku bieżącym ob
chodzić będzie tutejsza parafia kato
licka 700 letni jubileusz istnienia far- 
nego kościoła Najśw. Panny Maryi przy 
tumskiej ulicy. Oczywiście, że obecny 
kościół nie jest tak stary, lecz chodzi
0 to, że na tem miejscu przed 700 laty 
stanął pierwszy kościół pod wezwaniem 
Najśw. Maryi Panny. W  bieżącym roku 
także odwiedzi Racibórz Najprzew. ks. 
kardynał Kopp i udzielać będzie sakra
mentu bierzmowania oraz odbędą się 
misye.

— Porucznik Erich Walter, ustano
wiony przy tutejszej obwodowej komen
danturze wojskowej, zbiegł, jak wia
domo, w sierpniu zeszłgo roku za gra
nicę, poczem się wydało, że z powodu 
swego hulaszczego życia sprzeniewie
rzył znaczne sumy urzędowych pie
niędzy. Skutkiem tego rozesłano za
nim listy gończe i wreszcie przytrzy
mano go też w pewnej miejscowości 
na Węgrzech, a po załatwieniu rozma
itych formalności rząd węgierski wydał 
zbiega w ręce pruskich władz wojsko
wych. Obecnie stawał Walter za de
zercję z pod chorągwi i sprzeniewie
rzenie urzędowych pieniędzy przed są
dem wojennym w Nysie, który go ska
zał na rok i trzy miesiące więzienia, 
degradację i wydalenia z wojska. Z 
czasu przesiedzianego w śledztwie poli
czono mu na karę trzy miesiące. Roz
prawy przed sądem wojennym toczyły 
się, jak to obecnie zwykle się dzieje, 
z zupełnem wykluczeniem publiczności 
ze względu na ochronę interesów woj
skowych.

P ru szk ó w . Podczas badania wieży 
tutejszego kościoła farnego otworzono 
kopułę na wieży i znaleziono w niej 
•tare monety i dokumenty. Monety po
chodzą z czasów królów polskich, do
kumenty pisane są językiem łacińskim. 
Jeden dokument nosi datę roku 1817
1 włożony został w kopułę podczas od
nawiania wieży. Inne dokumenty po
godzą z 16 i 17 stulecia.

S iołkow ice, pow. opolski. Jak wia

domo, skazany został swęgo czasu go
spodarz Kania za przechowanie cho
rągwi >kriegerferąjnu« na 6 miesięcy 
więzienia, ponieważ sąd uważał postępek 
Kani jako kradzież. Kania wniósł re
wizyę do najwyższego sądu Rzeszy nie
mieckiej, ale i ten sąd wyrok zatwierdził 
i tak będzie musiał Kania 6-miesięczną 
karę odsiedzieć.

Sodów . Naszym wiarusom dono
simy, że u p. Józefa Koszyka założyliśmy 
nową czytelnię. Tam można bezpłatnie 
wypożyczać książki o treści religijnej, 
powieściwej, historycznej i rolniczej. 
Czytelnia jest otwarta co niedzielę. 
Niechaj czytelnicy naszych gazet opo
wiedzą także sąsiadom o nowej biblio
tece, żeby jak najwięcej mogło z tako
wej skorzystać.

K ochcice. Charakterystyczny i zgro
zą przejmujący zdarzył się wypadek, 
z którego poznać można, do czego do
prowadza niereligijne i niepolskie wy
chowanie naszej młodzież}7.

Dnia 17 b. m. stawał przed sądem 
w Lublińcu młodzieniec, nazwiskiem 
Mnich, za pobicie swej prawie już 
umierającej matki. Matka wyrodnego 
syna, chorobą złożona już prawie 8 lat, 
czuła 22 grudnia, i e  jej koniec już nie
daleki, kazała więc księdza sprowadzić, 
żeby się dać zaopatrzyć na drogę wie
czności.

Postarano się, aby w mieszkaniu był 
porządek. To się jednak synalkowi wi
docznie nie podobało, bo przeniósł swój 
ciesielski warsztat do izb}', gdzie chciano 
"księdza zaprowadzić.

Słusznie oburzyła się matka na za
chowanie się syna i robiąc mu wy
mówki, że przynajmniej ten jeden dzień 
powinien izbę zostawić w porządku i jej 
na nowo nie zanieczyszczać. Rozgnie
wany tem, że mu matka wymówki ro
biła, zniewolił ją do opuszczenia pokoju 
uderzywszy biedaczkę mocno w twarz.

Cztery dni później, t. j. 26 grudnia, 
matka pożegnała się z światem. Prędki 
jej zgon przypisywano początkowo sil
nemu uderzeniu syna, lecz oględziny 
lekarskie stwierdziły, ie  inny powód był 
przyczyną śmierci.

Za sponiewieranie matki skazał wy
rodnego syna sąd w Lublińcu na 3 mie
siące więzienia i zapłacenie sądowych 
kosztów.

Kogo winić za takie zdziczenie naszej 
młodzieży? Nie najmniejszą część winy 
ponosi obecny sytem, według którego się 
wychowuje nasze dzieci. Nie wpaja im 
się w ojczystym języku czwartego przy
kazania Boskiego: »Czcij ojca i matkę
twą i t. d.«, tylko w języku obcym, zu
pełnie nie zrozumiałym. Także i ro
dzice tu nie są bez winy, oni to po
winni swe dzieci po polsku uczyć i po 
polsku wychowywać, jeżeli chcą, aby 
ich na starość dzieci należycie szano
wały. Maciej, gospodarz.

Ostatnie wiadomości.
Wojna.

Gdyby nie zamach na w. ks. Ser
giusza, który zajmuje całą opinię w Rosyi, 
sensacyą dnia byłyby skargi, jakie w Pe
tersburgu wytacza na głównodowodzą
cego w Mandżuryi pobity pod Sandepu 
gen. Grippenberg. Jego rewelacye rzu
cają w każdym razie bardzo niekorzystne 
światło na stosunki, panujące między 
dowódcami na polu walki.

Skłonni do zawarcia pokoju.
L ondyn . Do >Daily Express* do

noszą z Petersburga, że od chwili wy
jazdu księcia pruskiego Fryderyka Leo
polda, a więc od piątku wieczora odbyły 
się w Carsk. Siole, pod przewodnictwem 
cara, dwie rady ministrów. Ten sam 
korespondent dowiaduje się, że miaro
dajne koła dworskie są dziś wobec tych 
wypadków w państwie skłonne do za
warcia pokoju z Japonią, i że na obu 
tych posiedzeniach Rady ministrów, pod 
przewodnictwem cara, omawiano między 
innemi także warunki, na których pod
stawie możnaby bez ujmy dla honoru Ro
syi przystąpić do rokowań pokojowych.

Zcrmordowam przez Chińczyków.
P ary ż . Minister spraw zagranicznych 

Delcasee, otrzymał zawiadomienie od 
francuskiego konsularnego agenta w 
Czifu, iż sternik i majtek dźunki, na 
którą wsiedli francuski i niemiecki ata- 
ches marynarki: francuski poi-. Couver- 
nille i niemiecki kap. Gilgcnlrrimb (z

Portu Artura), zeznali, iż obu tych ofi
cerów wrzucili do morza. Sternik i 
majtek zostali przez chińskie władze 
aresztowani, mają oni mieć 3 współ
winnych.

Po zamachu.
Kolonia. Do »K5ln. Ztg.< donoszą 

z Petersburga, że zabójca w. ks. Ser
giusza ma być synem wysoko postawio
nego dygnitarza rosyjskiego. Policya 
utrzymuje fakt ten w tajemnicy i umy
ślnie rozsiewa pogłoski o rzekomo 
»niskiem* pochodzeniu sprawcy zama
chu. Słychać, że w pobliżu miejsca, 
na którem go aresztowano, znaleziono 
notatnik zabójcy, a w nim listy i zapiski, 
kompromitujące dużo osób na wybitnych 
stanowiskach.

M oskwa. Dzienniki stwierdzają, że 
naocznych świadków zamachu było bar
dzo mało. Zeznania ich są bardzo 
sprzeczne. Jedni twierdzą, że nie Gira- 
simow (ów zraniony i uwięziony) rzucił 
bombę, lecz jeden z dwóch elegancko 
ubranych mężczyzn, jadących obok 
ekwipażu w. księcia. Girasimow uparcie 
milczy; raz jednak oświadczył, że zezna
nie złoży później. Gdy go uwięziono 
i prowadzono, krzyczał ciągle na całe 
gardło: »Niech żyje wolność!* Jeden 
z sołdatów skoczył do niego i obiema 
rękoma zatkał mu usta, aby krzyku jego 
nikt nie słyszał.

Zaraz po zamachu zamknięto 
wszystkie bramy Kremlu z wyjątkiem 
jednej, którą obsadził znaczny oddział 
wojska. Przez tę bramę wpuszcza się 
do zamku tylko osoby, posiadające prze
pustki wystawione przez oberpolicmaj- 
stra i komendanta zamku.

L ondyn. Z Moskwy donoszą: Już 
w piątek, bezpośrednio p© usunięciu 
śladów zamachu, miejsce, na którem go 
spełniono, ogrodzono, poczem zaraz 
zaczęto stawiać na niem olbrzymi rosyj
ski krzyż Żelazn}7.

Berlin. Z Petersburga donosi ko
respondent >Berliner Tagebl.*, że ze 
względu na obecne stosunki w kraju, 
postanowiono w. ks. Sergiusza pocho
wać prowizorycznie w Moskwie w kla
sztorze czudowskim. Uroczysty pogrzeb 
z całą zwjkłą pompą ma się odbyć 
dopiero w kwietniu w soborze twierdzy 
Petropawłowskiej.

Reakcya.
B erlin . Petersburski korespondent 

»Berliner Tageblattu* donosi: Bezpo- 
średniem następstwem zabójstwa w. ks. 
Sergiusza będzie reakcya jeszcze sroższa, 
niż dotychczas. Rozpoczęła się ona już 
zawieszeniem dwóch pism liberalnych: 
»Naszi Dni* i >Nasza Żiźń*.

Dalej wydano tajny okólnik do 
wszystkich gubernatorów, który upo
ważnia ich do stłumienia wszystkich 
pism liberalnych w ich guberniach. 
Opinia publiczna zaczyna wątpić, czy 
wogóle teraz przeprowadzone będą jakie
kolwiek reformy.

Czas ochronny dla cara.
Paryż. Jeden z dziennikarzy tutej

szych rozmawiał o zamachu z wydawcą 
rewolucyjnej »Tribune russe*, Rubano- 
wiczem, który oświadczył, że jeśli się 
stosunki nie zmienią, w najbliższym 
czasie zginie także Trepów. — J pśli 
Plehwe, który wydawał rocznie do 800 
tysięcy rubli na swoje bezpieczeństwo, 
nie zdołał uniknąć śmierci z ręki rewo- 
lucyonistów, to i żaden inny skazany 
na śmierć mąż ■stanu lub członek ro
dziny carskiej nie ujdzie takiego losu. 
Na pytanie, czy także życie cara jest 
zagrożone, Rubanowicz odpowiedział 
stanowczo przecząco. Car wie o tem, 
dodał, bo go już o tem zawiadomiono, 
że nie potrzebuje się na razie niczego 
obawiać. Musi przecież pozostać ktoś, 
kto podpisze konstytucyę. Gdyby atoli 
i nadal miał się opierać zmianie ustroju 
państwowego, żadna ludzka siła nie 
ochroni go od takiej samej śmierci, jaką 
zginął jego dziad.

Paryż. Z Petersburga donoszą, że 
rewolucyoniści rosyjscy zapowiadają cały 
szereg zamachów. Z zamachów wy
snuwają sfery urzędowe wniosek, że do 
żadnych reform w Rosyi nie przyjdzie. 
Rząd rosyjski nie myśli również reago
wać na żądania cywilizowanej Europy 
co do Gorkiego.

Propaganda w  wojsku.
Hamburg. »Hamburger Nachrich- 

ten* donoszą z Petersburga, że w ko
szarach pułku gwardyjskiego rozrzucono 
w piątek po południu wśród żołnierzy

rewolucyjne proklamacje. Wkrótce po
tem policya wpadła na trop tajnej orga- 
r.izacyi rewolucyjnej między żołnierzami 
gwardyi. Gdy przystąpiono do uwię
zienia przywódców, przyszło do formal
nego buntu, który z trudnością tylko 
stłumiono. Również miały miejsce zaj
ścia w oddziale gwardyjskim koszar na 
Nowym Świecie, gdzie żołnierze, na
leżący do stronnictwa socyalistycznego, 
strzelali z rewolwerów do kolegów, zwo
lenników absolutyzmu. Koszary oto
czono wojskiem. Przywódców areszto
wano.

Trepów prowadzi osobiście śledztwo 
i rozkazał komendantom pułków, aby 
zdali sprawę z tego, co w ich koszarach 
zaszło.

W ybory robotników.
P e te rsb u rg . Senator Szydłowski, 

przewodniczący komisyi, która zbadać 
ma przyczyny niezadowolenia wśród 
robotników w Petersburgu i okolicy, 
ogłasza, że robotnikom przyznano wolny 
wybór delegatów i zagwarantowano im 
bezpieczeństwo osobiste. Szydłowski 
spodziewa się, że robotnicy dokonają l 
rozumnie wyboiów i w ten sposób 
usprawiedliwią zaufanie, jakie się do 
nich żywi.

W  wyborach wezwą udział robo
tnicy wszystkich przedsiębiorstw prze
mysłowych, mężczyźni i kobiety, z wy
jątkiem terminatorów. Najpierw wybiorą 
robotnicy wyborców, a ci wybiorą do
piero delegatów. W fabrykach, gdzie 
zajętych jest ioo—500 robotników', przy
padnie jeden wyborca, w fabrykach
0 500 do 1000 robotników dwaj wy
borcy, w fabrykach większych na każ
dych 500 robotników jeden wyborca. 
Wybory odbywać się będą w każdem 
przedsiębiorstwie podług wolności woli 
robotników. Na delegatów wolno wy
bierać tylko takich robotników płci mę
skiej, którzy skończyli 25 lat życia
1 przynajmniej przez rok są zajęci w tej 
fabryce, w której obecnie pracują. Na 
zgromadzeniach wyborczych wolno wy
bierać jednego lub kilku przewodniczą
cych. Z administracvi fabryk nie wolno 
nikomu być obecnym przy wyborach. 
— Wybór wyborców odbędzie się 26 
b. m. Robotnicy zbiorą się w swoich 
lokalach fabrycznych. Osobom prywa
tnym wstęp do fabrych podczas wybo
rów ‘wzbroniony.

Na n a g r o b e k  
d l a  ś p .  P a w ł a  S u s a

złożyli:
Wacław Okulicz 3 mk., Dr. Zygmunt 
Seyda 2 m., Jan Piechulek 1 m., Antoni 
Wolski 1 m., Lisy 1 m., Stefan Nowa
cki I m. Razem dotąd 9 mk.

Składki uprasza się nadsyłać do re- 
dakcyi »Górnoślązaka* w Katowicach.

Sprawy towarzystw.
Lubliniec. W  n ied z ie lę  26-go b . m. o go 

d z in ie  V«4 o d b ę d z ie  się  w a ln e  z eb ra n ie  p o l
sk ieg o  to w a rz y s tw a  św . J ó z e fa  i to  w  m ieszk an iu  
re d ak c y jn e m  » S tra ży  n a d  O d rą« . N a  p o rz ą d k u  
d z ien n y m : S p ra w o z d a n ie  z czy n n o śc i i k asy  
to w a rz y s tw a , w y b ó r n o w e g o  z a rz ą d u  i w o ln a  
d y sk u sy a . N a  te m  z e b ra n iu  b ę d ą  o m aw ia n e  
w a żn e  szczeg ó ły , d o ty c z ą c e  to w a rz y s tw a . D la  
te g o  te ż  p o w in n i c z ło n k o w ie  s ta w ić  s ię  do  
jed n e g o . G o śc ie  m ile  w idz ian i. Z arząd -

W iadomości handlow e i p rzem ysłow e.
W r o o f a w ,  18 lu te g o  (C eny  targow e

S ta te  c en y  ustax,t.w ione : 
p rz e z  d e p iftac y ę  ta rg o w ą .

W  m ark ach  i 
g ach  za  100

p ię k n y  ’ średni f

feny-
kg."

p p ś l e . l .

P s z e r  ca b ia ła  - - -  - i % 4° 16,80 j 16,30
P sze n ica  żó łta  - - -  - 17,30 j 16,70 j 16,20
Z v t o ........................................... ...... 13.60 i U .30  j 2,80
ję c z m ie ń  - - - - - - 16,001 14,80 13,80
O w i e s ..................................... 14,80 14,20: 13.70
G ro c h  »V iktoria«  - - - 19.50 17,50 15-5°
G ro c h  - - - - - - - ' 7 ,5 0 ' 15,80 34,00

S ian o  c e n tn a r  4 , 6 0 — 4 , 9 0  m k.; p ro s ta słom a
ży tn ia  ko p a  25— 27 m k.

Z giełdy pieniężnej.
Austryackie banknoty ico koron 85,15  n i - 

Ros. banknoty (ruble) ICO rbl. 216 05 m.

$ąka ryżowa % Mąka jęczmienna

ohenlok*.
mąka owsiana dla dzieci.



Podczas przebudowania
odbywa się sprzedaż na l-szym piętrze.

B r a c i a  Ju m b ^h n ,  Katowice
Rynek, nl. §mn3ntansa 2.

Skład garderoby dla panów i chłopców.

Z ę b y
wprawi*, plombuj* I wyrywa 

ora* dokonuje 
wszelkich innych operacyi 

dentystycznych
H. B o r k o w s k i

L*5! fiata (Efinigshaua) 
Kronpruuenstr. 15.

Meble* lu s tr a ,  Iow . w y śc ie lan e
kupuje się za gotówkę najtaniej u

Karola Slotosch w Król. Hucie
teraz ulica Cesarza 33 (K&iserstr.)
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Z a k ła d  a r c h ite k to n ic z n y .
Eugen R. Vogt, architekt,

mistrz m trarsk i i ciesielski, 
K A T O W IC E , ulica Sachsa nr. 6.

naprzeciwko nowego miejskiego lazaretu, 
poleca się do ob jęc ia  nowych budowli I p rzeb u d o w ać, 

w ykonan ia  projektów  w  n o w om odnych  s ty lach,  
kosztorysów, s ta tycznych  obliczeń, rao h u n k ó w  ltd.
przy rzetelnem prędkiem wvkonamu.

C e n y  u m ia rk o w a n e .

Proszę kupować 
wyśm.dollk-tes.

powidła
z fabryki 
powidła ^

Johannes Zuck,Magdebsrg-Sdbgl3.
I  o t r z y m a  p a n  t y l k o  d o b r y  t o w a r :  
B e c z k i  o k o ł o  1 2 5  f u n t . , f .  1 3 !  p ó ł  f e n .  
w ę b o r k l  3 0  7 0  f u n t . ,  f u n t  p o  1 4  f e n .  
E c n a l .  w ę b o r f c i  n e t t o  2 5  f u n t  4 ,5 0  m .

15 3,35 ,»"  • •  »» 11 u
„  p o c z t .  „  b r u t t o  1 0  „  2 , 0 0  „
m  u  g a r n k i  „  1 0  „  2 ,5 0  „
„  g a n k i  n e t t o  3 3  „  5 , 5 0  „
„  w a n n y  „  5 0  1 0 ,0 0
♦» n  n  3 5  „  5 ,5 0  „

W s s y i t k o  t u  1  m i e j s c a  z a  z a l i c z k ą .
N a r z ę d z i a  g r a t i s .

N a  ś y c z e n l a  d o s t a r c z a m  w s z e l k i e  
i n n e  p a k u n k i .

Młodzieniec 5 ^ 5
górnik z G. Śląska poszuk. dla 
braku znajomości na tej drodze 
tflflV  Uczciwe, skromne dzie- 
łU IIJ. wczyny od 20—24 lat, 
które mają zamiar wstąpić w 
związek małżeński, zechcą swoje 
oferty wraz z fotografią nade
słać pod znakiem »Szczęściac 
do ekapedycyi .Górnoślązaka*. 
Dyskrecya rzecz honorowa.

S e r !
G o m o łk l cz y s te g o  s e ra ,  kopa 
1,80 mk., dla handlarzy o wiele 
taniej, przesyła

Franc. Thomanek,
Waltdorf przy Nysie G.-S.
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g Bank Indowy w Rybniku

ul. św. Jana  (Johannesstr.) 110 przy kościele
otwarty codzień od 8—12 i od 2—4 wyjąwszy 

niedziele i święta, udziela

f i  &
m
&
©
©

pożyczek na weksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy 

3 */f za tygodniowem wypowiedzeniem, S 1/*0/* ** 
ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 4 %  za półrocznem 

wypowiedzeniem.
Od i —3-go włącznie oblicza się procent za cały  
m iesiąc, od 4—16 włącz, jeszcze za pół m iesiąca.

Oo n o w y c h  b u d y n k ó w
poleca

wszelkie materyały budowlane
jak iretjry, cement, pids, trzciny, gwozdzie, 

piece żelazne, okucia do okien i drzwi
i t. d.

  Kajtańsze ceny. ---------

S. Wrzeszinskl Dawniej ^5clf 3gel 
ul. Grundmańska K a to w ic*  ul. Grundmańska.

Otto Unverhan
laurahuta- 

Siemianowice
poleca się jako

najtańsze 
źródle zakupna
na wszystkie 

gatunki

zegarków
i towarów 

złotniczych.
ściśle rzetelny 

skład. 
Plarwny i&rsitat 

MpuMjjBj,

G o s p o d a r s tw o
z 2 domami (przednim i tylnym) 
7 pomieszkał), sklep, chlewy 
i 3 morgi dobrej roli, dla rze- 
żnika bardzo wygodne, mam 
zamiar z wolnej ręki sprzedać. 
W płata według umowy. 

Bliższych wiadomości udziela
Ludwig Korus w Szoplenloaoh.

ul. Poprzeczna (Querstr.) 8,

DOM
z 4 pomieszkaniami (kuchnia 
1 pokój) mam zamiar z wolnej 
ręki sprzedać.

F r a n c i s z e k  D u b ie l 
G w ó zd ek  pod Zabrzem

DOM
masywnie budowany, z 3 po
mieszkaniami z dobrym intere
sem handlowym, I morg. pola 
i ogrodem, blizko szosy, 10 mi
nut od dworca z powodu innego 
zajęcia z wolnej ręki zaraz a o 
sprzedania.

Joanna Stach
B r z e z in k a  p. Mysłowicami.

Dobrego

pod gwarancyą za bezna- 
ganne leżenie po

mk. 2 2 ,5 0
z prima modnych resztek 
mateiyi poleca

miarę p i a s k u
do budowy dostarcza tanio

Robert Pietruszka
budowniczy w Laurahucie.

Z powodu zwinięcia mego 
interesu mam

$oi/Zolkcwilz s k l e p
3{ a t c u i £ 2

ul. Stawowa 15 tylko I. piętro.

znakomitych

rosyjsk iej 
fabryki papierosów

P o zn a n ia

Wszędzie 
do n a b y c j a l

?
Kto chce tamo i do
brze kupować nowe

• * * 9* * ® * : ® ® * ® * @ ® * © *

B a n k  l u d o w y  |
Z ab o rze , ul. Cesarzew śczss S 4 a Egj|

otwarty codzień od 8 —12 i od 2 —4

S wyjąwszy niedziele i święta.

Udziela pożyczek na weksle
i płaci od złożonych w  nim pieniędzy-:

3 */o od sia za tygodniowem wypowiedzeniem,
37 »% od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,
4 °/« od sta za półrocznem wypowiedzeniem.

! B a n k  p rz y jm u je  o sz c z ę d n o śc i d z ie c i o d  50 fen.pocz. ^

6 n # * g * e s @ s * * e e e @ ® y t r  •• ’

d a r te  lu b  n ie d a r le
lub także

gotow e pierzyny,
w s y p y  8 p o s z w y ,

niech idzie do
największego ślązkiego 

składu pierza

f.lferzberga
w  Z a b o j u

lub niech pisze o próby. 
O d p ła ta  d o zw o lo n a .

F i l i e
w  K a to w ic a c h  

u pani Sussmann
ulica Fryderykowska

u Guss’a,
w  G l i w i c a c h

ul. Wilhelmowska 27 '•
Jest tam także zakład 

czyszczenia pierza.
ssseesHB

do wynajęcia oraz

urządzenie sklepowe
do sprzedania, W poniedziałki, 
czwartki i soboty sprzedaję to
wary, dopóki zapas starczy.

J ó z e f  K u rp iers
Zawodzie 99.

i8-letnia panna z G. Śląska, 
która ukończyła kurs przygoto
wawczy (niemiecki) do semina- 
rvum nauczycielek, poszukuje 
do Auśtryl lud do Księstwa Po
znańskiego do polskiego domu 
miejsca jako

m r  b o n a  ~ ^ B
(do przyswajania dzieciom ję
zyka niemieckiego). Łaskawe 
zgłosz, doeksp. »Gómoślązaka« 
w Katowicach pod lit. Kf. G. R.

Oo Królestwa Polskiego!
Dla naszej cegielni pa

rowej pod Warszawą po
szukujemy natychmiast

majstra ceglarskiego
który teoretycznie i prak
tycznie swój fach zna i do
brym administratorem jest.

Reflektanci zechcą oferty 
nadesłać pod adresem:

Inżynier K. Pawłowicz
Częstochowa (Russ. Poien).

Poszukuję natychmiast

technika
(dzielnego rysownika).

R o b e r t  p ś e S r u s g k a
budowniczy w Laurahucie.

Jan Swoboda, m is tr z  kraw iecki
Feldstr. 3 % B o t t r o p  (Westf.) % Feldstr. 3 

w y k o n u je
l l l f i l * R i n S s i  gustownie pod nwaran- 

«■■■■« cyą d o b r e g o  leżenia.
W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie. ' '

Wielki w ybór  m a t e r i i  na  u b ran ia  wszelk. rodzaju .  ©
l

B udow niczy  
S g a z im S e rz  £ 8 e r s e h  w Bytomiu

ul. Klukowiecka 10. Telefon 1452 
wykonuje wszelkie prace techniczne, 

jako to:
szkice, rysunki, kosztorysy,

statyczne obliczenia i ł. 8.
Podejmuję się

zu p ełn ego  w y k o ń czen ia  budow li,
a na żądanie przyjmuję nadzór nad 
wykonaniem wszelkich prac budowlan.

C e n y  b a rd z o  u m ia rk o w a n e .

Samouczki.
Elementarz polsko-niemiecki

do prędkiej nauki czytania, pisania i rozmowy po nie
miecku po 30 fen., z przesyłką 35 fen.

60 fen., „ 70 fen.
90 fen., „ r,oo mk.

Samoucze ; polsko-niemiecki
najlepsza metoda do nauczenia się czytać, pisać i mó
wić po niemiecku w trzech miesięcach bez pomocy 
nauczyciela.

Kurs I. 1,80 mk., z przesyłką 2,00 mk.
„ II. 3,60 mk., „ 3,90 mk.

Powyższe dzieła prosimy zamówić
w  k s i ę g a r ń !  „ G ó r n o ś l ą z a k a "  w  J J a t e w t e s c K

„Domowa szkoła polska"
jest grą dla młodych i starych. Zapytania 
i odpowiedzi z historyi ojczystej i innvcb 
dziedzin wiedzy. Gra ta nadaje się bardzo 

jako podarunek dla dzieci. 
Pojedyncza gra w pudełku 1 mrk. Od

sprzedającym wysoki rabat.
Kaźmierz Rak, introligator, K atow ice, H olteistr  9

R e s a g a  c y k o r y a  jest najlepszą.

J. Steinitz,
( w i a l d d d  J nJ.im .xK  J P i « c h o w s h t )

handel ż e l a z a
w  G l i w i c a c h ,  uL Dworcovt̂  nr. 2

polec* po tanich cenach:

p ie c e  ż e l a z n e 9 
o k u c i a

do drzwi 1 okien, 
putrrpi/ podwórzowe

i  wszelkie

towary żelazne budowlane.

Sfhiaama
M a s y w n i e

z b u d o w a n y eona
dwu piętrowy o 15 pomieszkaniach i ze skie 
pem do sprzedania. Cały dom urządzony jest 
na restauracyę, znajduje się w pobliżu kopalni 

w nowym okręgu przemysłowym na Górnym Śląsku. Oprócz 
tego znajduje się jeszcze drugi dom o pięciu pokojach ze ślicz
nym ogrodem. Na tym samym numerze jest jeszcze 24 budo- 
wisk. v¥płaty potrzeba 6000 marek. Bliższe szczegóły poda 
na żądanie admmistracya »Górnoślązaka* nr. 500.

Szan. Publiczności K a t o w i c  i okolicy do
noszę niniejszem uprzejmie, że przeniosłem swoją

in t r o l ig f a t o r n ię
do K atow ic . Mieszkam przy ul. H olteia  9
nrprzeciwko gazowni. Polecam swą introliga- 
tornię do oprawy wszelkich książek i innych 
prac w zakres introligatorstwa wchodzących.

Proszę o poparcie mego przedsiębiorstwa 
i kreślę się z vvysokim szacunkiem

JKazimierz Maisz
Katowice, ul. Holteia 9 naprzeć, gazown®.

Nakładem i czcionkami »Górnoś!ązaf vwd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach.


